| DOISUA, 


Kościerzynaę dnia 26 stycznia 1910. 


Szanomy Panie ilacenasie ! 

Ża list i nadesłane notatki i fotografie i rysunki serdeczne 
dzięki. Jestem wcrost zachwyconym ohatą w Osłaninie, która w tem 
zdjęciu robi wrażenie jakby była wyjęta z albumu Richtera. 

I chata Białka w Staelinie jest dla mnie bardzo ciekawą, gdyż 
ten tygu jest - o ile zauważyć mogłem - rzadki. Spotkałem go w 
skódióy Wysina, której mieszkańcy s4 potomkami dawnych kolonistów 
polskich, sprowadzonych przez bispkupów kujawskich w te stroty. 


Jeszcze dziś ich mowa to zdrsdza. WT Kardinie, na pograniczu Kocie- 


servator zach - praski/ twierdził, ża jest naśladowmictwem wili 
w stylu Schinklaą Zresztą nie mogę tego twierdzenia kontrolować. 
Jeżeli Sz. Pan Mecenas łaskaw pozwolić te rzeczy do Gryfa, to z 

podzięy czniem zużytkuję. Tak samo artykuł w Pracy, któr, prosi- 
łem o kliszę« 

Co do Warszewy, to szvoda rielka. Chętnie pojadę i to nietyl- 
ko dla zspoznania się ż komitetem kasz. lam nadzieję, Że będę 
mógł dużo zyskać dla istniejącej tu od 1/4 roku Czytelni, która 
jest utrzymyweną przez i dla członków towarzystwa Czytelni, obej- 
mijącego rodaków obojka płci. Piseżeti swego czasu do kilka czase- 
pism o zniźkę dla czytelni, lecz tylko "Bluszcz" odpowiedział, że 
da zniźkę 20 %. Reszta milczała. 

Przyznam się też, że i dla odetchnięcia innyu powietrzem i dla 
nabrania odwagi do precy bym jechał do Warszawy, gdyż siedzę tu w 
Kościerzynie jak marchew w beczce kapusty z porodu braku wspólników 
myśli. 


Bardzo bym tylko ubolewał nadtşm, gdyby Szanowny Pan Mecenas 


niechoiał pojechać także do W. Wszak Szan.Pan zrobiłeś dla kaszub 
więcej, niż który z nes rodowitych kaszubów i sądzę, że obecność 
Szan.Pana Mecenasa nie była by nietylko zbyteczną ale bardzo pożą- 
dsną i doniosłą. Std uważam, że prawo zastępować kresy nasze na 
naradzie ma Sz. Pan bezsprzeczne © i pracą założona . 

Niemogąn oczyriście mieć głosu wobec ianych powodów, któraby 
Szan.Pana Mecenasa by skłaniały do niebrania udziału w naradzie, 
prosiłbym, jeżeli tylko: powyższy powód by ehoiał bardzo o przy- 
łączenie się do apramy. 

Co do spośki, to adresować najlapiej do mnia, gdyź Kręcki, 
zatrudniony w Ceresie Gdańskim, przebywa stala w Gdańsku i tylko 
co ? tygodnie zjeżdża do Kościerzyny. Gdybyśmy mogli chociaź tyl- 


ko 306 mr zebrać jeszcze, to by "Czorliński" szedł w druk. Ma 


kosztować około 400 mir. Tymazasem spychamy rzecz ad calem/as 5 


gracias. Rsklana nas kosztowała około B00mr., liczba zaś abonan- 
tów ledwo o 100 się podniosła. 
Gryf styczniowy wyjdzie w końcu bm. 


Tymczasem pozostaję z najmyźszym 


szacunkiem - i pozdrowieniem 


/-/ Aleksander iwjkowski 


